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Otwarcie A kadm  estuk piękjyoh  
w Krakowie.

K ra k ó it ', 9 października. Otwarcie uroczyste 
Ak-id Juli sztuk pięknych, odbędzie się około 20 lub 
22 bm,, pr?y udziale ministra oświaty p. H a r t l a
i namiestnika hr. P i n i ń n k i e g o .

Gminny sfciatt węgla,
Kraków, Gyaźdzlern, Komlsya węglowa Rady 

miasta uchwaliła wozowi,j wieczorem założyć gmluuy 
Skład węgla, dla uboższej ludności 1 sacfągnąó na 
ten oel kredytu 10,000 koron, Wnioski będą prze- 
dłoóace na najbliia.-ium pogodzenia Rady miasta.

S e jm  w ę g ie rs k i ,
B u d a p e s z t ,  9 październiku, Sejm węgierski 

iidbył weaoiai po dłuższych łteryaeh pierwsze posie- 
flzeniOi Na wniosek Eoazutłm, uchwalono postawić 
aa  pornądfcn dziennym najbliższego posiedzenia 
rt|»rawozdanie o najwyźsaem roziitrzygulęclu w przed­
miecie ustauJwlenią kwoty, aby umożliwić prze­
prowadzania nad ntam dyskusji, Nustęimle minister 
bonwedAw Fejerwary zdał sprawę g udziale dywi- 
Hy{ henwedćw W manęwpneli galicyjskich, Wywołało 
tu wrzawę na ławach opozycyjnych.

2  kolei przyjęto praodłoźouy przez prezydenta 
ministrów Bzelia program prany parlamentu rnej, 
W myśl ktćrego ua posied»eniu nujbliźszom odbyć 
Się ma pierwsze czytanie budżetu, względnie prze­
kazania go hnmbył finansowo}, Następne posiedze­
nia Bojmu odbędzie się we środę.

B u d a p e ss%  9 rmźdzlernikn. Otwarta obecnie 
sosya najmowa należeć będzie niewątpliwie do bar­
dzo ożywionych. Wiele bowiem ważnych przedłużeń 
oczekuje załatwienia, między lunemt znajdzie się na 
porządku dziennym odnowienie traktatów handlowych.

Ja k  wiadomo, stronnictwo k&tolicko-łudowo wy­
powiedziało ministerstwu S z e l l a  wojnę, z powodu 
jego liberalnego stanowiska w walce kościelno-pnli- 
tyoznej o obsadzente prezydentury i wicoprezydeu- 
tnry Izby magnatów.

Jednem z pierwszych przodłożeń rządowych 
będzie luartykulacya przysięgi arcyksięcia Franciszka 
Ferdynanda, co do zrzeczenia się praw następstwa 
tronu dla dzieci swoicli,

Kcnfercncye ministrów.
W ie d e ń , 9 października- Z poważnych źró­

deł donoszą, ze na konferencjach wspólnych pod 
przewodnictwem lir. Goluchowskiogo, osiągnięto 
tylko zasadnicze porozumienio co do budowy kolei 
K Serajewa do granicy turooidej, -natomiast techni­
czna strona kwestyi pozostała w zawieszeniu. Rząd 
wspólny skłoniła do budowy tej linii nagła zmiana 

! stosunków w Serbii, nic mniej zatarg Rumunii 
}z Bulgaryą I stanowisko, zajęte przez ks. Czarno­
górskiego.

Nowa linia pójdzie ł1 Serajewa przez Gosard,; 
aż do granicy Samlżaku, który oddalony jest o 20 
km. od Nitawicy.

Jeżeli rzad turecki zgodzi się na przeprowa­
dzenie tej kolei jeszcze do N itaw icy, w takim ra ­
zie nastąpi bezpośrednie połączenie Budapesztu 
z Saloniką.

Z a p ra  j  ozenie.
Wiedeń, 9 października. W obec doniesienia 

dzienniku Budapestfi Hirlap, jakoby ze strony austro- 
Węgierskiej wystosowano do ministra spraw zugrani- 
czuyoh w Bukareszcie Majoi-escu notę w tym duchu, 
źe Austro-węgry i Rosyu uiedo[>uszczą do zmiany 
otatu* guo na półwyspie bałkańskim, i że w czasie 
konfliktu zbrojnego między Rumunią a Bulgaryą oba 
te państewka nie mogą liczyć na poparcie żadnego
ii tych mocarstw, lecz przeciwnie pozostawione będą 
sobie samy.u, w obec dal szot; o doniesienia, że inłcya- 
tywa w tyj sprawie rządu aualro-węgierskiego wywo­
łała w Rumunii bardzo nioprzyjemue wrażenie, i że 
rosyjski minister spraw zagranicznych Lainbsdorff 
tylko nieohętnie zgodził się na to, Fot. Carrespondeu* 
Uprawlpona do tego stwierdza, że całe doniesienie 
powyższe jest zupełnie zmyślone i wszelkie dalsze 
wnioski, jakie wspomniany dziennik stąd wysnuł, są 
zgoła bezpodstawne,

Z gisłdy.
Wiedeń, 9 października. P rzeb ieg  w czorajszej 

g iełdy  był znowu bardzo slaby, z powodu nowej 
afery, wywołanej zgonom  br. S c h o s s b e r g e r a .  
Straciły in iair vicie na kuf się,: kredyty, kolejo pań­
stwowo, targ żelaza  i w alory montaniczue. Z naczny  
ten spadek inoźe zilustrow ać następująca tab e lk a :

.K redyty notow ały dnia 4 b. in. 655 wczoraj 
zaś 646Va, K oleje państw ow e 663 Vi wczoraj 651, 
Alpiny 460Vi wczoraj 4 !4l/a, Prager E isen  1785 
wczoraj 1690, C zeskie m ontaniczue papiery 1245 
wczoraj 1140, Rim a 528 wczoraj 514.

Brs.lt węgla.
Praga, 9 października. Brak węgla da się 

takżo odczuć i chłopom, uprawiającym buraki. Zda­
rza się obecnie, żo fabrykanci cukru zmuszają chło­
pów do podpisywania kontraktów na lata 1901 i 1902, 
w których jest zastrzeżone, iż fabrykanci nie obo­
wiązują się do odbierania buraków, jożeii nie będą 
mieli vvęgla.

Kasaoya odmawia.
Wiedeń, 9 października. Trybunał k asacyjny  

odrzucił wczoraj zażalen ie F ranciszka K o s z k o w i -  
e z a ,  skazanego za zainnrdć)Wam| ojca na śm ierć 
przez powioszonlo. K oszkow icz d w u k r o t n i e  już  
był za  to przez trybunał w Jaśle skazany na śm ierć, 
pierwszy bowiem  wyrok zosta ł przez w yższe Instan­
c jo  zniesiony i w swoim  czasie  odbyła się  powtórna 
rozprawa. Obecnie wyrok zosta ł zatwierdzony.

W ie d e ń , 9 października. Trybunał najwyższy 
odrzucił zażalenie funduszu prcpluacyjnegu w Czer- 
uiówcacb, który domaga! się unieważnienia kontraktu 
dzierżą,wy, zawartego z Michałom i Salomonom 
Rudichami na toj podstawie, że zastępca funduszu, 
radca dworu Pompę, podpis swój mi kontrakcie za­
raz był cofnął. Wyrokiem trybunału najwyższego, 
fundusz' propimicyjuy skazany został także na po­
noszenie wszystkich kosztów procesu.

Eskadra austre-węgier. w i  Ma * di
W istła ń , 9 października. Telegraficznie dono­

szą, że okręty „Marya Teresa", „Aspcru" 1 „Zenta" 
przybyły do Taku.

Kościół na g-irze Syon.
Kolonia. 9 października. Koia. Yolksztg. do­

nosi z Jerozolimy, że odbyło się tam onugdaj uro­
czyste położenie kamienia węgielnego pod kościół 
Maryi Panny, na górze Syon. Konsul niemiecki re­
prezentował cesarza Wimyłma.

Biowa ministra-sooyalfsty.
Lent, 9 października. Odbył się tu bankiet 

ua cześć bawiącego tu ministra handlu M i l l e r a n ­
da, który przy tej sposobności wygłosił dłuższą mo­
wę. Millerand oświadczył, że mimo przesilenia 
wewnętrznego i poważnych zajść zagranicznych, rzą­
dowi udało się utrzymać pokój, a światu dać wspa­
niałe widowisko wystawy międzynarodowej. Bankiet 
merów 22-go września, był najwymowniejszym do­
wodem, ze cała F r a n e y a  z n a j d u j e  s i ę  w obo ­
z i e  r e p u b l i k a ń s k i  ml następnie mówił minister 
o niebezpieczeństwach grożących, z powodu strajków. 
Wykazywał potrzobę obowiązkowego zaprowadzenia 
sądów rozjemczych przy strajkach i odparł zarzut, 
jakoby propagował wojnę społeczną. „Obecno sto­
sunki robotnicze tak samo nie będą wiecznie trwały 
jak niewolnictwo. Przyjdzie czas na ich zmianę, ale 
nie dokona jej ani nienawiść, ani gwałt, tylko sto­
pniowy rozwój społeczny spowodować może emancy­
pację proletaryatu. Rzad niczego nie zaniedba, 
coby się przyczynić inoglu do urzeczywistnienia wiel­
kich zadań Francji i Republiki".

Niepokoje robotnioze.
Budapeszt, 9 października. W  miejscowości 

Obriki przyszło między robotuikanu a żandarmami 
do gwałtownego starcia, przy któreni trzy osoby stra­
ciły życie, wiele zaś zostało rannych.

W kopalni węgla austr. Towarzystwa akcyjnego 
pracuje 200 robotników % Galicyi. Otóż ci roz­
poczęli strejk i chcieli skłonić Węgrów do przyłą­
czenia się do zmowy. Węgrzy odmówili i stąd przy­
szło do ekscesów. Zawezwano żandarmeryę, a w krwa- 
wem starciu padło 3 ludzi.

Kraflsiai w Watykanie.
■ B a y m , 9 października. Jak  donosi Massagero, 

i kradzieży w Watykanie dokonała pewna osobistość,

należąca do t. z. wyższych sfer. Podobno ślusarze, 
ukryci w'Watykanie, pracować mieli dwa dni nad 
dorobieniem kluczy do skrzyń, w których pieniądze 
były ukryte.

Przed wyborami.
Ołomunieo, 9 października. Wczoraj odbyło 

się ta  zgromadzenie mężów zaufania, zwołane przez 
Schonererowców, a głównie Wolfa, który oświadćzyl. 
że radykali niemieccy spodziewają się uzyskać 25 
do 30 mandatów. Uchwalono także ua Morawach 
stawiać kandydatury radykalne.

Zasuspendowany kateohota.
Praga, 9 października. Dzienniki tutejsze d >- 

noszą, że katecheta w zakładzie robót prztitjpsjśj 
wych w Nowym Tyczynie na Morawach, ks. ,Db9t«bj 
który, jako przywódca nowego ruchu wśród młodszej! 
generacyi kleru, pozostawał w ciągłym zatftrgm 
z przełożoną władzą, został zasuspendowany pfizezl 
arcyb. K o h n a ,

Chory minister.
Praga, 9 października. Politik donosi, że rjU 

nlster dla Czech, dr. Rezok, cierpi na tyfoidainu zd> 
palenie kiszek. Kiedy będzie mógł objąć napowróti 
urzędowanie, tru-lno dziś przewidzieć.

Za obraaę oesarsa Wilhelma.
Berlin, 9 października. Redaktor H a r d e n  

został skazany na  s z e ś ć  m i e s i ę c y  w i ę z i e n i a  
za obrazę majestatu) popełnioną w artykule swego 
czasopisma Zukunft.

Parlament rumu.ir.ki.
Bukareszt, 9 października. Parlament tutej­

szy otworzono orędziom królewskiem. Były prezy­
dent ministrów wybrany został prezesem Izby,

Dżuma.
Łoidyn, 9 października. Jak  urzędowo dono­

szą z Łaudofij zmarł tum 4-go b. m. jeden majtek 
na dżumę.

Strejk.
Nowy York, 9 października. Sbrejk robotni­

ków w kopalniach węgla trwa dalej, mimo przyzna­
nego dziesięcio proceutowego podniesienia płacy. 
Dotychczas nigdzie nie podjęto pracy ua uuwo.

W ypadek ks. Plessa.
Wrocław, 9 października. Na automobil, któ­

rym jechali: ks. P le ss  z żoną, oraz dwaj goście idi 
z Anglii, najechał koń w drodze z Filrstensteiu do 
Szwemitz. Wszyscy pasażerowie odnieśli ciężkie obra­
żenia.

Wybory w Anglii.
Londyn, 9 października. Aż do g»dz. 4-tej 

po południu wybrano wczoraj posłami 395 kandy-. 
dato w rządowych, 95 liberalnych i 67 irlandzkich ua-j 
cyoiiii listów. '

Wojna w Ohinaoh.
Berlin, 9 października. Jak  donosi specyaiuy 

korespondent Locnl Anzeigera z Szaugaju, wiadomości 
z Hongkong są bardzo zatrważające. Brzmią one, że 
•JOO.DOO Chińczyków, uzbrojonych w broń zupełnie 
nowoczesną, wyrusza z wszystkich stron państwa w 
kierunku na Tajanfu, ku nowej rezydencji dworu 
chińskiego. Tam urn ją się połączyć z wojskiem geno- 
rąła Taiiufunangii. Mają one około 700 dział i bardzo 
wielką ilość amunicji. Także wielkie transporty za­
pasów żywności są v drodze do Tajanfu.

Londyn, 9 pa dziernika. Tutejsze dzienniki, 
donoszą z Szaugaju, że tamtejsze gazety oczekują 
wielkiej bitwy koio Paotingfu. Wykryto tam spisek, 
skierowany przeciw osobie wicekrólu Szunfltuug. 
Między osobami, należącomi do spisku, są wybit&ó 
osobistości partyi reformy. Sytuacyę uważają tu  za 
bardzo poważną, zwłaszcza, że wśród wicekrólów 
zaczyna się objawiać niechęć do cudzoziemców. Bojt^ 
się oni podobno utraty posad.

Petersburg, 9 października. Praw. Wiestmfc 
donosi z Port Arthur 6 bm., że wszystkie krążowniki 
chińskie znajdują się w Szangaju. Strzegą ich okręty 
zagraniczne.

L~ndyi, 9 października. Daily News donosi 
26 września z Pekinu: Niemcy znaleźli zakopano trzy 
wielkie działa chińskie najnowszej konstrukcji. Dziuk, 
to rozłożone były na części składowe. Niemcy 
je na nowo i powiększyli w ten sposób g isty fiiilm
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IiO iidyp, 9 października. Wedtng' depeszy Ti- 
tnesa z Szangaju, przyrzekł był Lihunczan odstąpić 
Bosy i Mandżjtfyę, pod warunkiem, że Rosya wycofa 
wojska swe z  Pekinu i skłoni inna mocarstwa do ro­
kowań pokojowych.

W a sz y n g to n , 9 października. Wutingfang' 
oświadczył sekretarzowi Hayowi, że od wicekrólów 
południovvych prowincyj otrzymał telegraficzną wia­
domość, iż dwór cesarski znajduje się w drodze do 
Siuganfu.

Nowy Jork, 9 października. Jak  donoszą 
/, Pekinu: Tungfnsiug, z obawy przed karą, uciekł 
do prowincji Szanhi.

_  • --.u';!«,*■ f1,

W ie d a ń , 9 października. Minister kolei Wittek 
wyjechał aa w ystaję do Paryża.

Z  teatru.
(„Spazmy modne* Wojciecha Bv.ęuslaivslaego).

Leży przedeinną stos książec. ^k, drukowanycli 
#a szarej bibule, ozdobionych portretami mężczyzn 
w wysokich halsztukacb, z włosami zczesanymi na 
rzoło, w surdutach o szerokich klapach. Pochodzą 
te książeczki — z drukarni księgarza i typografa 
królewskiego uniwersytetu, a noszij na sobie datę 
rek 1820. Pierwszego tomu dedykacja opiewa „Da- 
'ltioiu, z a  k t ó r y c h  s t a r a n i e m  ‘e s  z b i ó r  na  
■świat  w y c h o d z i "  i t. d. poświęca autor.

Autorćm tym — Wojciech Bogusławski, które­
go „ S p a z m y  m o d n e "  odegrano wczoraj w nowym 
miejskim teatrze. Myśl, jaką miała nowa dyrelccya, 
!dając w ten tydzień inauguracyjny jedno z dzieł 
człowieka, któremu scena polska tak wiele ma do 
.zawdzięczenia, jest pochwały godną.

Zadaniem jego życia było zdanie „człowiek 
;stworzony jest na to, aby był użyteczny sobie i lu- 
Idziom" - -  i ten „Oyciec“ — narodowej sceny, jak 
zwą go współcześni, był użyteczny nietyllco za ży­
cia, ale ów pożytek z jego wielkiej, tytanicznej 
pracy koło dobra sceny trwać będzie do tej chsyiłi, 
dokąd trwać będzie mowa polska, scena polska, 
sztuka dramatyczna polska.

Jako autor, Bogusławski geniuszem nie był, 
iecz miał w swych piersiach tyle zapału i miłości 
dla tego, co swoje, tyle ofiar z życia i sił swoich 
położył dla kraju, że najsłuszniej pierwsze miejsce 
po Fredrze jemu się należy... Z nadludzkiem wytę­
żeniem walczył z potopem cudzoziemszczyzny w chwi­
lach najstraszniejszych dla naszego kraju, aby oca­
lić gasnący płomień wolnej polskiej mowy. Dość 
przeczytać jego pamiętniki, ażeby zrozumieć cześć, 
jaka winna otaczać jego nazwisko. I  w tych Spa­
zmach", jakkolwiek Bogusławski mimowoli będąc 
przerabiaczem tylu sztuk francuskich, pozbyć się 
wpływów Moliera nie jost w stanie, to przecież czu­
jemy tyle prawdziwego, gorącego uczucia dla podnie- 
jsienia gnijącej już moralności kraju, że jakaś rze­
wność przejmuje i z czcią słuchać dzieła tego każe.

Mało publiczności zebrało się wczoraj w teatrze. 
Dlaczego? Łatwa zagadka do rozwiązania. Bali się 
•nudzić. Lecz pomylili się. Bawiono się dobrze, śmia- 
liio się szczerze i serdecznie, a lekka melancholią, 
juka mimowoli przejmuje każdego z uus na widok 
■dziel powstałych w bolesnych i strasznych Ula nas 
iehwilach, daje pewien czar, w którym czujemy się 
.dobrze i radzi jesteśmy pozostać pod jego urokiem 
ijak najdłużej.

Pisać o wartości „Spazmów" nio można. Bogu- 
,sławski nie jest Zabłockim i sam o sobie mówi: Je ­
stem  l i t e r a t  z m a s  u. „Spazmy" trzeba wysłuchać 
;i wrażenia odniesione ukryć w głębi duszy, nie loz- 
idrabniając ich w słowach, bo wrażenia tego opisać 
;się nie da. Jak  opuwiedzieć uczucie, z jakiem wy­
chodzimy z muzeum pełnego pamiątek ? Przeszłość 
ina urok nieprzeparty. Smutek minionych chwil idzie 
Iza iiinui, choć przed chwilą śmiech norwy nam 
łaskotał.

• m * • • • • * •  •

Grano „Spazmy" koncertowo.
1 to nie jest banalne, czcze słowo. Widzieliśmy 

z przyjemnością cały dawny ensemble lwowski zgra­
ny ze sobą, zgodny, wyrobiony według j e d n e j  
s z k o ł y .  I  dlatego była tuk wielka harmonia dziś 
.na scenie lwowskiej. Byli na niej sami a r t y ś c i  — 
żadne wyrabiające się siły (!) nie psuły wrażenia. 
Nawet świeżo angażowany p. Kliinontowicz, bardzo 

.dobrze się sprawiał w swej drobnej rolce i zupełnie 
! upadł w ton ogólny. Co najważniejsza artyści grali... 
„stylowo".

Ażebym zaś nie ściągnęła na siebie zarzutu, 
[iż wojuję nic nie znaczącymi frazesami, pragnę choć 
!w kilku słowach wykazać, na czqm zasadzają się 
•ważniejsze w grze aktorskiej s t y l e .  I  tak — idąc 
tod trsgedyi klasycznej francuskiej, pierwsza jej ma­
giera jes t nieruchomo stanie w miejscu, deklamacya 
.monotonna — po prostu r e c y t o w a n i e .  Dopiero 
panna Olairon wnosi na scenę, jakieś u c z u c i e  — 
jożywia grę zapałem (bardzo sztucznym), ale daje to, 
[co my obecnie nazywamy p a t o s e m  a na owe cza- 
[sy było i miało innowację. Pojawiają się śmielsze 
j. esta — zmieniają się sytuacye i clieć zawsze są 
ito drewniane lalki, jednak te lalki mają p o z o r y  
lży c i a. Dalej przychodzi okres pewnej maniery i 
£w n e  nia wielkiej uwagi na publiczność, usiłując ją  
! dbić i  zniewolić.

l ip ra z  wkroczymy już na uasze sceny, fco od taj

chwili liczyć można dopiero poT< stanie rzeczywistej 
sztuki w Polsce. A więc komody! Zabłockiego, Niem­
cewicza, Bogusławskiego Jest to gra p r z e d  s a m ą  
r a m p ą  — frontem do publiczności, gra, pełna 
uszanowania dla publiki, dowcipu i elugancyi. W szyst­
kie „czucia" są skierowane do sali i artyści nie 
zwracają na siebie uwagi a „poruszenia ciała zasto- 
sowują dn uczuć, które wyrażają". Następuje styl 
Fredry. To jest gra także przed rampą, ale już 
mniej dla publiczności. Sentyment bierze tu górę w 
scenach uczuciowych, ale sentyment z 30 roku tkliwy 
— jakkolwiek Fredro był oryginalny i nie szedł za 
prądom ówczesnym. Lecz ludzie mieli inne maniery, 
inne pozy, inne iutonacye głosu — inaczej kostiumy 
nosili.

Kobiety chodziły jak na kołeczkach, siedziały 
prosto na twardych kanapkach — mężczyźni robili 
efekta torsu i nóg. Aktorzy zachować się tak samo 
na scenie musieli. Rwie bowiem były cokolwiek 
szarżowane, ale już artyści grali ze s o b ą ,  pomimo 
że pewne liczenie się z publicznością wchodziło 
jeszcze w rachubę. Potom mamy styl Korzeniow­
skiego. Tu r o m a n t y z m  b i e r z e  g ó r ę .  W dra­
macie polot, szerokie gęsta. artyści grają tak, jakby 
ś p i e w a l i  o p e r ę .  Komedya za to ma juz p e w n ą  
p r o s t o t ę .  Następuje styl koinedyi francuskich 
Snrdeu i t. d. i tu giówną cechą jest p o r o z u m i e ­
n i e  s i ę  z p u b l i c z n o ś c i ą .  Owo „ na stronie", 
którego artyści obecnie wyrazić nie mogą, gra głó­
wną rolę. Aktor, grający ciągle przez rampę, r.omi 
ino p o z o r n e j  s wo b o d y ,  zwraca się do publiczno­
ści i niejako bierze ją  na świadka i na sędziego 
rozgrywającej się alteyi.

Nie jest to joilnak grzeczne oddawanie hołdu 
aktorów, grających „Fircyita" lub „Spazmy" — lecz 
p r z y j a c i e l s k i  s t o s u n e k  pomiędzy aktorem a 
widzem. Aż wreszcie nadchodzi nowa szkoła, owa 
moderne czwarta ściana. Tam, gdzie jest publi­
czność, jest... c z w a r t a  ś c i a n a .  Nie ma publiczno­
ści. Aktorzy są sami i nie mają nic z publicznością 
wspólnego. Sarcey umarł i pogodzić się z tą  myślą 
nie chciiil. Pogodzili się jednak wszyscy. Oto jest 
krótki pogląd na to, co są s t y l e  w g r z e  s c e n i ­
cznej. Zaledwie w kilku słowach mogłam streścić 
to, na czem polegają, ale chciałam wykazać, że 
wiem, o co mi chodzi i słów na wiatr nie rzucam. 
Od kierowników i artystów zależy, ażeby znaleźli 
odpowiednie środki techniczne i stosowali je do 
epoki, w której 3ztuka napisaną była.

Inaczej powstaje rozdżwięk pomiędzy słowami, 
mówionoini na scenie, a tein, co widzimy. Nie wy­
starcza dla s t y l o w e g o  wystawienia sztuki dać 
meble, sztychy i piec taki, jaki wówczas lepiono. 
Ruchy, mowa, pozy, noszenie kostiumu i 3posób 
grania, odpowiadający sposobowi wyrażenia przez 
autora swych myśli, musi być tak ściśle .spojony 
i sharinonizowany, ażeby widz od> brat peine wra­
żenie i żeby nic nie raziło jego zmysłu krytycznego. 
Szkoła lwowska bardzo się zbliża do fredrowskiego 
stylu, więc mato odbiega od epoki Bogusławskiego. 
Z prawdziwą przyjemnością należy mi więc wymie­
nić tu artystów, którzy tak świetnie odegrali swe 
role. W pierwszym rzędzie postawić muszę panią 
Stachowicz, która jest doskonalą artystką w rolach 
z podkładem charaktery styczny ni.

Dala nam więc bardzo drobiazgowo opracowa­
ną Teresę — podłożyła pod nią tło uihuioj histeryi 
i Lwwiła szczerze tak wyborną mimiką, jak pewnym 
wdziękiem wykonania. Panna Jankowska w rolach 
zmanierowanych jest zawsze bardzo dobrą. Ma wy­
gląd figurynki saskiej, rusza się żwawo i kuatyum 
nosi z wielką elegancją. Już w Justysi złożyła do­
wody, że tylko w tym kierunku zdolności swe roz­
wijać powinna. Role wiejskich dziewcząt są stanow­
czo nie dla niej. Pani Rybicka miała polu zastoso­
wać swą trochę jaskrawą technikę sceniczną do sty­
lu roli i dlatego Dorotka udała się jej zupełnie. 
Szanuantski dostał się panu Woleńskiomu i z przy­
jemnością najwyższą patrzyliśmy na tego artystę, 
który z młodzieńczą werwą i ogromnym zasobom 
swej techniki i wiedzy scenicznej, igrał z trudno­
ściami toj roli.

Że p. Hierowsld nosi pięknie kostium i jest 
artystą, tak jak i p. Chmieliński, wyborny w epizodzie 
doktora, nie iń.imy potrzeby nawet wspominać. Panu 
Jaworskiemu osobną należy uczynić wzmiankę za jego 
ciągłą i miłą grę, jakoteż _p. Kffezewskiemu, który 
baidzo zręcznie i z wielką swobodą monologował 
przed rampą. Co zaś do p. Feldmana, ten nieoce­
niony, a myślący aktor powitany brawem, wniósł ży­
wioł komiczny szczery i najzupełniej odpowiadający 
wymagauioui tej sztuki. A łatwo mógł p. Feldman 
popaść w szarżę, uniknął jej i zatrzymał się przed 
pokusą, jak  prawdziwy artysta.

Wystawa była staranna, ale dlaczego dekora- 
eyo tak niedbale pozawieszano? Drzwi wypadają 
z zawias — ściany powiewają jak płachty. Przytem 
prosimy o usunięcie potwornych portretów „przod­
ków", które psują jasność całego pokoju i wypro­
wadzają oko z równowagi. Ko sty a my za to były ar­
tystycznie dobrane, fryzury jak pozdejmowane ze 
sztychów i meble odpowiednie. Tylko — w saloniku 
hrabiny było pusto i jakby niezamieszkano. Trochę 
książek, kwiat w wazoniku kryształowym — sztych 
na ścianie — szal przez poręcz rzucony — efekt 
jest bardzo łatwy do wywołania i pewne życie na 
sceuę wnosi.

8  października 1900. Zapoteka.

f o t o N i f t A i r
Dziś w teatrze: Spazmy modne, komedya

w 3 aktaoh Wojciechu Bogusławskiego. .
Temperatura. Dziś rano o godzinie szóstej 

było +  7° U.
S :' A  ! Z. y

Zamknięcie wystawy owocowej na placu po 
wystawowym  nastąpi dziś o godz. 8 popołudniu przy 
koncercie muzyki 30 pułku.

Teatr „Miłośników sceny", chcąo dać pu 
bliczuości tauią rozrywkę, postanowił urządzić szereg  
p r z e d s t a w i e ń  p u b l i c z u y o h  po cenach nader 
zuiżonych, a m ianowicie: fotel 1 kor., krzesło 60 hal., 
wstęp na salę 40  hal., bilet studencki 20  hal.

Pierw sze takie przedstawienie odbędzie się  w nie­
dzielę 14 b. m. w sali „Sokoła".

W spisie nagrodzony oh na wystawie owo­
ców opuszczono przez pomyłkę pp. Jaua K l i m  o w i ­
e ź  a.  który otrzymał wielki medal srebrny, za szkółkę 
owocową i Edmunda J a n k o w s k i e g o  z Warszawy, 
który otrzymał wielki złoty medal, za dzieła w  dzie­
dzinie sadownictwa. P. Stanisław P i ą t k o w s k i  otrzy- 
muł dyplom uznaniu, za piacę w  kierunku podniesiono: 
sadowuictwa w kraju.

W skład ju ry  wchodzi nie p. Mentrol, lecz p. 
M e n t z e l  z Diiblau, a Kazimierz Piątkowski ze Lwo­
wa i p. Muciaszek z Tarnowa byli dlatego poza kon­
kursem, że należeli do składu jury.

Mały medal złoty za zasługi około podniesieniu 
sudownictwa otrzymał p. Koziarski (uie Konarski) z Mo 
dyki.

P. wicepr jsydent Rady szkolnej krajowej dr. 
Michał Bobrzyński powrócił do Lwowa i objął urzę­
dowanie.

Przeniesienie. Dyrekcya poczt i telegrafów  
dla Galicyi przeniosła zarządcę pocztowego Jaua K > 
zuba z Dembluy do Gródka.

Z uniwersytetu. P. Zygmunt K leiuberg, ro­
dem z Drohobyoza, otrzymał im uuiwersytecie lw ow ­
skim stopień doktora praw.

Egzamin z rachunkowości państwowej złożył 
w namiestnictwie p. Rajmund Karol Miohói ze Lwown.

Sprawoa morderstwu, dokonanego nu oso-, 
bie służącej Ilykówuejl Kornel Czajkowski, który sw e­
go czasu zbiegł z podwórza więzieunego tutejszemu 
sądu krajowego karnego, znajduje się od trzech tygo­
dni w zakładzie dla obłąkanych w Kulparkowie pod; 
obserwacyą lekarską.

Znaleziono. W ul. Koperuika plik aktów urzę- 
dowyoh. Dc, odebrania w policji.

Otrucie. Wczoraj wieczorem mieszkańcy domu 
pod 1. 35 przy uliuy Kleparowskiej wezwali pogotowie 
tow. ratunkowego, do współlokatorki swej Józefy Me­
dyckiej, która w zamiarze samobójczym wypiła Mpąft 
truciznę. Pogotowie towarzystwa zastało już tylko mąf-wej 
zwłoki. Medycka, skutkiem sprzeczki z swym  uarze-j 
czonyni, usiłowała się przed dziesięciu dniami otruć 
rozezfuem fosforu, pogotowie ratunkowe po przepłtiko­
niu żołądku odwiozło ją do szpitala powszedniego skini 
wysziu przed dwoma dniami zupełnie zdrową. vi'cznraj 
ponowiła próbę samobójstwa, któro się tym razem już 
powiodła.

Na wystawie paryskiej w grupie IX. „le­
śnictwo", klasa 50 „wyroby gospouiustwa i przemysłu 
leśnictwa", otrzymała szkoła zawodowa przemysłu drzi/ 
wnego w Zfikupaueui tut imię dyrektera, radcy Edgara 
Koratsa srebrny medal.

Z  P r s e m y ś l a  (fiszą mim: Czwartkowy koncert 
p. Jaim Borkowskiego, śpiew. op. król. w Szczecinie 
zgromadzi! w sali ratuszowej liczną i  ioborową pu:.ńi- 
czuość. Śpiew koucertHiiti), obdarzonego miękkim bary­
tonem, o obszernej skuli, podobni s i ę  i zyskał o:.!. 
szczeiy . Najlepiej wypadły: Ary u z op. „Don Juan“ 
Mozarta i „Modlitwa1- z op. „Lohengrin" Wnguerii. P. 
Lepianka, artysta skrzypek odegrał z brawurą i olśnie­
wającą techuiicą, arcytrudną „Szwedzką fautasyę" Lec 
n u d a , a nadprogramowo „Koncert" Benoza. Z akom­
paniamentu ua fortepianie wywiązała się składnie puc 
Mosoezówua, utalentowana pianistka.

Ludowe zgromadzenie przedwyborcze uwolni ko-, 
niit-t pttrtyi socyaluo-dumokrutyczucj ua poniadąiuiofc 
8 b. ni. z porządkiem dziennym: „Kogo mamy wybrać 
posłem z piątej kury i". Nu tern zgromadzeniu przed­
stawi się wyborcom kuudydut partyi robotniczej J wy­
głosi swój program poluyczuy.

Rada miejska przyjęła rezygnacyę adw. dr. D o­
lińskiego z urzędu wieuburmistn t.

Z m a rli ire Lwowie:
Dniu 2 i 3 październ iku  br.: M uzurcsiik  P o ra n k i, in n a  z..- 

robn iku , la t  40 , g ruzlicu . — Kłus Amiu, żo n a  zurobn iku , s i t  ii b 
zapalen ie  o trzew nej. — Ja w o rsk a  Pauliuu, có rk a  do zo rcy  duetu., 
la t 2, b łon ica. —  M m ikow sku Zoiia, có rka  kucharki, ia t 8, u!-- 
ż y t je lit  —  G rzybiński Ź egota, inżyn ier, la t 69, z a p a lsn ij  
zgu. —  K apurow alca Ja n in a , có rka  eg zeku to ra , ó m iesięcy, u -  
żyt jelit —  Szczygieł Ja cen ty , d o zo rca  w ięźniów , kCr lot, uwia : 
s ta rczy . ■■— N estink  Ścinko, z.uobniK , la t 45 , posoczn ica. ■ ł.t 
n y s  H u w ryło , zu ro b n ik , lat 5 7 , g ruźlica . — Sm oczyńsku f lid • 
k a , có rk a  służącego , 12 m iesięcy, n ieży t je lit. — D obias y 
n ind, rzeżn ik , 4 0  'u t, zapalen iu  opo n  m ózgow ych . — Plwk * . 
lia, za ró b  .-U, lu t .3 ,  u w iąd  s ta rczy . —  P i . ,r ta  Stanisław '. zhi'~> 
buik , la t  01, d u r b rzn szy . — K ostrzyck l Paweł, m łynarz , -ai 4 
z apalen ie  o trzew nej. —  Seuiuk Z .ida, córka  sługi, rut 15, g ru ­
ź lica  płuc. Schm er F eiga , w d o w a  p o  k raw cu , la t 80  uwiąH stur- 
czy . —  Jakobi K a ta rz y n a , wdowa p o  krawca, U t 77, uw i ; ' 
starczy. —  Niżalowska Florentyna, w d o w a po dyrektorze, ła t 7- 
wada serca. — 0 wypadków śmierci puadwcecenU urviIzonyob 
R a n a  ? t  tu'''-
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Ze świata postępu tectaiii i przemysłu.
Elektrochemia. Fabryki chemiczne. Stapia/nie w tc-n- 

teratułse 4000°. Carbid. Carbonmd. Brom y. y 
‘oodue zamiast 5,000.000 ton węgla. Niagara. Gali- 

cyjskie zero).
Ordy mówimy o „elektryce* o siło elektry­

cznej, to przeważnie uprzytomniamy sobie ś w i a t ł o  
i m  e li. Widzimy .przecież siecie drutów, z których 
tajemnicza siła pędzi nam wozy, widzimy tysiące 
: nrojąeycii lampek, których światłem jest elektryka.

lJo za tern jednak „elektryka11 ta potężna 
w zastosowania forma energii, oddaje niespożyte 
usługi w pizemyśle, stworzyła nowy dział industryi 
(uiauowicie: p r z e m y s ł  e l e k t r o c h e m i c z n y .

Przemysł ten powstał w ostatnich dziesięciole- 
' iach, dopóki bowiem technik miał do dyspozycyi 
tylko prąd galwaniczny (z bateryi) nie można było 
nawet marzyć o wielkim przemyśle — za skromne 
to były siły elektryczne.

Z chwilą jednak, gdy e l e k t r o t e c h n i k a  
stworzyła d y n a m o m a s z y n ę e l e k t r y c z n ą ,  

dy ją  tak wydoskonaliła, że z łatwością przemie- 
ia siłę wody lub pary w energię elektryczną, 

z chwilą tą  nastał czas dla praktycznego zużytko­
wana chemicznego działania prądu.

Nie w laboratoryaeh uczonych, ale w fabry­
kach chemicznych, w pełuem środowisku pracy i ru­
chu oddali się technicy doświadczeniom na tern
polu.

A doświadczenia te przyniosły plon niezmiernie 
obfity.

Wielki przemysł elektrochemiczny ogarnął sze­
rokie pola produkcyi.

Pozłacanie, posrebrzanie, niklowanie, dostar­
czanie kliszów z drzeworytów, dla reprodukcji, otrzy­
manie czystej miedzi (clektroinetalurgia) odbywa
się l zastosowaniem chemicznej siły prądu elektry­
cznego.

Cały szereg fabryk chemicznych, których prze­
twory mają punkt wyjścia ze sody i soli. dla otrzy­
mania chloru i chlorku wapna (chlorkalkj dalej dla 
otrzymania przetworów służących do wybielania tka­
niu z celulozy, bawełny, lnu i t. p. używa dz>ś elek­
trolizy (rozkład ciał złożonych pod działaniem prądu).

Elektryka oszczędza czas i oszczędza koszta, 
te dwa główne czynniki produkcyi.

Oszczędza również w wysokim stopniu mozolną 
natężającą pracę dawnego stosowania działań czysto 
chemicznych, mechanicznych w licznych gałęziach 
przemysłu uielkiego.

Proces garbowania skór, który wymagał da­
wniej miesiące czasu, dziś z pomocą elektryczności 
trwa godzin 24.

W przemyśle cukrowniczym mozolono się nad 
dokładnein oczyszczeniem soków burakowych długie 
lata; dzisiejsze stosowanie metody chemiczne) i ele­
ktrolizy odbarwia i oczyszcza roztwór cukrowy szybko 
i dokładnie.

Użytkować możemy jednak nietylko działanie 
chemiczne prądu, ale 1 doniosłą właś-:<-»ść drugą: 
otrzymujemy z pomocą elektrycznego i ;..a świetla­
nego ciepłotę niezmiernie wysoką, której nam żadne 
paliwo nie dostarczy. W tempera! ,n zc po nad 400!jo 
odbywa się szereg działań chemicznych, których do­
tychczas ani znano ani użytkowano.

W luku światła elektrycznego modemy z wszy­
stkich połączeń metali, otrzymać meta! czysty (me­
tale w przyrodzie znajdują się przewoźnie .jako tlen­
ki, to znaczy połączone z tlenem). Zazwyczaj otrzy­
mamy przy tukiem stapianiu metal niezupełnie czy-

K A P ELU S Z KSIĘDZA
25 POWIEŚĆ W DWÓCH CZĘŚCIACH.

NAPISAŁ

E M I L I O  D E  M A R C H I .
(T tóm aczone z  w łoskiego).

(Ciąg dalszy).
Biedaczysko był konający. Drugi atak paraliżu 

kończył egzysteucyę, już tak osłabioną. Salwator zaj­
mował w willi komórkę, która dawnemi czasy była 
kurnikiem. Trochę sprzętów, stara skrzynia, kilka 
stołków, siennik, stanowiły całe jego bogactwo. Nad 
łóżkiem wisiała stara fazy a, która od dziesięciu lat 
me zastrzeliła już ani wróbla; rdza zjadała ją  
w milczeniu.

Umierający mruczał tylko słowa bez związku, 
ale don Antonio, wiedząc, że spowiadał się niedawno 
i że od tego czasu nie miał zapewne ani chęci, ani 
okazyi do grzechu, udzielił mu absolucyi inarticulo  
unortts, pobłogosławił i zamknął mu oczy in  vitam 
aetemam, amen.

Marcin, ze sługą gminnym, zostali przy umarłym.
“ 7 człowiek, który zawiną! już do portu — 

mówił stary ksiądz, wracając do probostwa. — A teraz 
trzeba pomyśleć, jakby mu urządzić trochę pogrzebu 
i w jakich słowach donieść baronowi o tem zdarzeniu. 
Tąk dumając i idąc wolno po wązkiej ścieżce, zoba- 
ożył na ziemi, cień swego kapeluszu, rzucony przez 
SłońcO' i zatrzymał się. Poruszył trochę głową, ażeby 
cień pię poruszył i wydawało mu się, że to nie jest 
jjeń paro cień, który przez tyle la t towarzyszył mu

sty, lecz złączony z węglem, jako tak powszechnie 
nazwany carbid.

Stapiając w luku mięszaninę węgla i wapna, 
otrzymujemy calciumcarbid (carbid wapienny), służą­
cy do wytwarzania acetylenu. Inny carbid, którego 
fabrykacya odbywa się również na wielką skalę, jest 
carbprund (carbid krzemowy), używany do szlifo­
wania.

W piecu elektrycznym braci Cowles (konstru- 
kto "Ąt i wynalazcy metody fabrycznej stapiania po- 
ląi-zou w żarze elektrycznym) koncentruje się dalszy 
odłam wielkiego przemysłu elektrochemicznego.

Można w nim wytwarzać bronzy aluminiowe 
z mieszaniny gliny, węgla i odpadków miedzi, czy­
sty fosfor z mieszanin itd. itd. — jest to niedawny 
początek, a rokuje już dziś olbrzymią przyszłość no­
wego przemysłu.

Tym ludziom, którzy wprost — stojąc zdała 
od warsztatów fabryk, od tej gorączki produkcyi co­
raz lepszej i tańszej — otrzymują gotovire pyodu- 
k ta; wydaje się ta  cała praca niezmiernie łatwą.

Uczeni badają, analizują, robią doświadczenia; 
przychodzi technik i odkrycie w laboratjpryuin prze­
nosi do fabryki, do produkcyi en masse.

Ta cała praca, jaka poszła na pokonanie tru ­
dności, juką wydano na realne zastosowanie, koszta 
nieudałych prób, wysiłki umysłów, cały ten świat 
energii technicznej, skierowanej ku jednemu celowi, 
pozostaje prawie nieznanym.

Oto np. trzymamy w ręku lekką rączkę z alu­
minium.

— Czyż mamy tu nad czem myśleć — czy 
myślimy ?

— Wcale nie, ot gdzieś tam w jakiejś fa ­
bryce wyrabiają aluminium — przedsiębiorstwo się 
rentuje, akcye stoją dobrze, a z tego aluminium 
produkuje się przedmioty ogólnego użytku i na tem 
koniec.

Ale przecież pogląd taki bez uprzytomnienia 
sobie tego nakładu pracy i wysiłków uiin myśl, nim 
wynalazek przemieniły się w fabrykę, jest nietylko 
bardzo płytkim, ale pogląd taki jest jednostronnym 
i szkodliwym.

Świat pracy rąk, pracy mózgów — świat sto­
sowanych, ujarzmionych wolą ludzką sil przyrody — 
ten nowożytny duch czasu powinien się odzwiercie­
dlać w społeczeństwie i jego teudeucyach.

Nie dzieje to się n nas, to jest klęską moralną 
i ekonomiczną, a gdy zapytamy o przyczyny, zej­
dziemy na inne pole: oświaty i szkół.

Za wiele tam abstrakcji, za wiele przeszłości, 
za mało rzeczywistości, za inalo teraźniejszości L

Ozy tam, gdzie miody, wrażliwy umysł pozna­
wać ma świat otaczający, przewodnicy odsłaniają mu 
nowoczesne potęgi, kształtujące życie? — czy uczą go 
podziwu dla tej pracy tysięcy umysłów i anionów 
rąk, skierowanej ku d o b r u  j i owrs  ech  n e mu ?

Czy fabryka — przemysł — prodnkeya maso­
wa dóbr użytecznych — ma budzić tylko pojęcie 
obcinania dobrych kuponów i... nic więcej?

A pytania te nie są wcale abstrakcyjne, jakby 
się może zdawać mogło — to są pytania, na które 
życie jednostek, na które stan ogólny kraju daje 
dosadną i bolesną odpowiedź.

I  znowu powrócimy do postępu przemysłu ele­
ktrotechnicznego, który niezmiernie podniósł się 
właśnie ostatmemi laty.

Wartość tej produkcyi elektrochemicznej wy­
nosi dziś okrągło 500 milionów zł. a z tej kwoty 
przynosi np. prodnkeya:

w jego wędrówkach po słońcu. Różnica była w skrzy­
dłach. Podczas, kiedy zwyczajnie jego wielkie trój- 
grięiiasty kapelusz z skrzydłami rozpuszczonenii jak 
żagiel ua wietrze, zajmował swym cieniem prawie 
całą szerokość drożyny, tworząc obraz ptaka, prze­
latującego na zmęczonych skrzydłach, odnogę morską, 
teraz ptak miał w sobie coś wysuiuklejszego, jakieś 
piękniejsze kształty — wyglądał jak synek tamtego.

Nic więdząc, jak sobie to wytłóinaczyć, to dzi­
wne zjawisko, don Antonio zdjął Kapelusz z głowy 
i zobaczył, że zaszła zamiana. To nie był jego wła­
sny kapelusz ze starego filcu, o brzegach strzępią­
cych się, o bokach zrudziałycfj ale jakiś śliczny 
kapelusik; dopiero co wyszły ze sklepu, oblamowany 
jedwabuemi wstążeczkami, podszewka z niebieskiego 
.jedwabiu, jak płaszczyk prałatów, prawdziwy kape­
lusz dla mousiguiora.

— Jakże to się zrobiło — wykrzyknął don 
Antonio — czytałem w piśmie św., że kruk zanosił 
clileb prorokowi Eliaszowi, ałe nigdzie nie czytałem, 
żeby Pan Bóg posyłał nowe kapelusze biednym 
księżom.

Najlepsze było, że kapelusz najzupełniej był 
wraz na jogo głowę, tak jakżeby rzeczywiście ręka 
boska była wzięła miarę.

Nie wiedząc jak sobie wyfclómaczyś zamianę, był 
jednak pewny, że musiała zajść w mieszkaniu zmar­
łego. W tej chwili nic nie powiedział Marcinowi — 
ale, jak powrócił dla pogrzebu, spojrzał dokoła i zo­
baczył rzeczywiści! swój stary kapelusz na stołku 
w kącie; nowy zaś musiał wziąść ze skrzynki, na 
któroj, w kurzu, byl jeszcz.0 znak po nim.

Sumienie byłoby chciało, żeby go położył tam 
znowu i ubrał się w »W j własny; ale wychodząc 
z umarłym, ozy przez roztargnienie, czy przez pod­
szept złego ducha, który najbardziej tryumfuje, gdy

calcium carbidu (dla acetyleuu) 53,560.000 zł.
aluminium 32,000.000 „
chlorkałk 15,509.000 „
srebro i złoto 110,000.000 „

Zużywa ona siły pół miliona koni parowych, 
a energię tę, oddaną w usługi elektrotechniki wy­
twarza para (10 pro.) i siły wodne (90 proc.),

A więc 450.000 sil koni oddaje woda dla fa­
bryk elektrochemicznych.

Ale przełóżmy to na język zrozumialszy, — ile 
potrzebaby węgla dla uzyskania takiej siły pa­
rowej ?

Na otrzymanie siły jednego konia potrzeba ro­
cznie okrągło 10 tona węgla (10.000 klg.), czyli siły 
wodne zastępują w industryi tej rocznie 45 milionów 
tonn węgla.

Mowa jest tu powyżej o całej industryi świa­
towej, na Austryę przypada z tej kwuty 500,000 000 
bardzo mała cyfra: 7,000.000; na Galicyę zero.  
Dlaczego? — Czyż nie mamy bogactwa płodów su 
rowych — znakomitego położenia geograficznego dla 
wyzyskania tanich sił wodnych no... i tanich robo­
tników ?

Ale odpowiedź na t o  pytanie leży w innej 
dziedzinie życia publicznego i przekracza ramy na­
główka . . .

Widzimy w jak znacznym stopniu przesunęły 
się centra przemysłu eiektro-cliemicziiego np. w Ame­
ryce ku siłom wodnym.

Wodospad Niagary oddaje siłę 18.000 koui na 
produkcję, a l u m i n i u m ,  c a r b o r u n d u ,  s odu ,  
c a l c i u m  c a r b i d  u, a dalsze zakłady dla s o l i  b a ­
rytowych dla s z t u c z n y c h  w ę g l i  powstają obecnie.

Podobne centra znajdujemy we Fraucyi u stoku 
Pirenejów, w Sabaudyi, w Niemczech po obu stronach 
Renu wszędzie tam, guzie siła wody dą się eksploato­
wać skutecznie.

My mużemy sio tylko radować z sukcesów za­
granicy z powszechnego postępu, możemy patrzeć na 
rozwój przemysłu z zazdrością, możemy po cichu 
narzekać I

Ustawodawcze ciała, sfery rządzące nie mają 
czasu na reformy w działach komunikacyi i poda 
tków — na reformy szkół — na dzidaluość, która di.i 
nowych przemysłów ma siłę twórczą. Nie mają cza­
su bo... niech sobie dośpiewa odpowiednią piosnkę 
sam łaskawy czytelnik.

Inżynier Edmund Libański.
— — a  M-lll— — 1 W M HBRE8M

Z  targu pieni^tnogO.
W i e d e A ,  9 paźd z ie rn ik a . Zam knięcie wcźorT lo d d y  pjnpol. 

N o tow ano : Akcye nostr. Zukl. k red y to w eg o  046 '5 'J , A kcye węis. 
Z akładu k redy tow ego  667*— , A kcye m iglo-bauku  2 7 7 ’— , A k c y j 
U aio i.baaku  536*50, Akcye L aa .ie rb an k u  4 0 9  50, Akcye Bunlć- 
vereina 474*— , Akcye B odencrcd it 8 5 8 — , Akcye Gal. Banku 
hipotecznego  629*— , A kcye kolei p ań stw o w y ch  654  50 , Akcye 
kolei po łudn iow ych  108*50, A kcye T ra in w ay  A. 2 7 0 — , B. "6n* 
Akcye leolei E lbetliul 430"— , A kcye koiei polu . 60*60, Akcye 
kolei czorn . 526*—  Akcye A lpiuy 426*— , A kcye Rimu M uranyi 
5 1 4 '— , A kcye P rag . T o w a rz y s tw a  żel. 1690*— , A k cy e  Fubryki 
broni — *— , Akcye tureck ie  ty to n io w e 297*— , Oblig. węg. ind. 
89*65, R enta m ajow a 97*15, Aiistr. R enta ko ro n o w a 07*4."/, 
W ęg. Kenia ko ronow a 90*00, 56 1. l .is ly  T ow . kred. ziem
90*10, 4  p roc. listy  liauku  kraj. 92 —, 4 l/'i p rc. Banku kraj. 
9S*60, 4  p rc . listy  Banku hip. 90*75, 4*/a p rc . listy  Banku 
hip . 98*50, ń p rc . listy  Banku hipot. 109*50, 4  prc. Gal. Oblig. 
p rop iuac . 95*45, 4  prc. Gal. poż. k raj. z  1893 r. 91*35, 4  prc, 
Pożyczka m. L w ow a 88-50, l.osy  tu reck ie  105*50, Marki 118 25, 
Hubie 256*— .

U sp o so b ien ie  : P o d  w pływ em  B erlina i rea lizacy j m iejsco­
w y ch  sła b sze , sz czegó ln ie  sp a d ły  k re d y ty  kolei p ań stw o w y ch
i  m o n ttan y .

mu się uda skusić sumienie drażliwe, poczciwy ksiądz 
wziął nowy kapelusz, a zostawił siary na stołku.

To nie jest kradzież — mówiło sumienie pod­
czas gdy pogrzeb szedł ua cmentarz — bo przecież 
nic się nie bierze biednemu zmarłemu, biorąc kape­
lusz. Tam, pod ziemią nie zachodzi niebezpieczeństwu 
porażenia od słońca. A potom, należy mi się prze­
cież coś za koszta pogrzebu. Salwator tylko swego 
psa zostawia po sobie, a gdybym czekał, aż te ko­
szta zapłaci ten siary lirbaui, jego pan, to cze­
kałbym długo. Trzęba tylko dowiedzieć się — sze­
ptało niespokojnie sumienie — czy ten kapelusz 
należał do Salwatora, lub tylko przy, adfckmi znajdo­
wał się w jogo izdebce, !nb też może był mu dany 
do przechowania. YV każdym razie, ja  zostawiłem 
zamiast nowego, mój używany kapelusz i gdy wła­
ściciel pierwszego spostrzeże zamianę, może przyjść 
na probostwo z rekiaiuaeyą.

Uspokoiwszy w ton sposób swoje sumienie, mó­
wił tego samego wieczora o tej sprawie z Marcinem 
ex-kapucynem, który był mistrzem w rozwiązywaniu 
tego rodzaju trudności; ten także uznał za rzecz 
całkiem naturalną, ażeby don Antonio użył kapelu­
sza, który w gruncie do nikogo nie należy. Ażeby 
najzupełniej zaspokoić ostatnie szepty sumienia, ksiądz 
nie żałował swoich usług i odprawiał jeszcze mszę 
żałobną na- wyłączną intencyę dusz\r nieboszczyka.

I  zatrzymał kapelusz.’
Salwator umarł, nie mogąc wyjaśnić w jaki 

sposób znalazł się w jego mieszkaniu.
Mógłby to był powiedzieć jego pies, który, idąc, 

podług swego zwyczaju, grzebać po stajniach, zn ■- 
lazł go w kąciku podwórka i przyniósł swojemu paLu, 
tak jak kiedyś przynosił zwierzynę na polowaniu.

Ale psy nie umieją mówić. (C. d. u.).



4 SŁOWG POLSKIE Nr. 470 z dnia 9- października lfeuO.

H e r l l a ,  9  p aźd z ie rn ik a . P rz y  zam kn ięciu  w czo ra j. gieł­
dy : K redyty  2 ( j l '7 5 , S tau t,b u lm y  139 10, D iscouto U ó iila if
(lit 170 7 5 , Berlin. T o w . han,!]. 142 '75 , Lu-itu 193 6 0  Boelinniei 
109 ii0 , K ole| póln . w scliodno p ru sk a  8 3 '— , R uble za  g o tó w k ę  
210 40 , Kolej ivarsz.-vvied. — ■— , Kolej m o rza  śródziem nego  
!*8'10, Kolej M eridioual 131*— , L usy  tureck ie  IOG'75, Heniu 
w ioska S li'90 , „ l la rp e u e i“  k o p a ln ie  w ęg la  178‘5 0 , Kolej Ma- 
rienbuig-M luw ku 69'9bV K onsoiidatio ii 337 75 , L om bardy  2 4 '8 0 , 
Kole] H enry  1- 7*25, Niemiecki bank n a ro d o w y  123 5 0 , K anada 
Profered 80*50, Akcye żeglugi liam burskiej 120 30.

U o i d a p e N Z t ,  9 paźd z ie rn ik a . W czor. e Isl, A nslr. k re d . 047  —  
W ęg. bank kred. 050 — , lVęg. b an k  eslcoutow y 423  — , W ęg, bank 

-hipoteczny 430*— , W ęg. ren ta  k o ro n o w a 9 0 ‘00 , R iinaiiuirania 
523*— , \V ęg .4 -p ro c . ren la  91'70,V V ęg. bank  dlu p rzea i. i laiiidlu 
108.— , S taa tsb u b n y  4 6 3 '— , K oleje  u liczne 598*— . W ęg. b an k  e sk . 
u u — , W ę g .p o ż . p rem iow a 103*- , A nslr. re n ta  ko ronow u  9 7 ‘l5  
Klektr. kol. u liczne 283*— Gunz & Co. 3 2 1 0 ,  S alg o la rjan er 
0 4 3 '— , Aiistc. z ln la  ren tn  9 6 ‘85. Akcye elektr. 2 3 7 '— .

U sposobien ie  silne.
F r a n k f n r l , 9 p aźd z ie rn ik a . W czo ra j, g leidu w ieczorna  

K redyty 2 0 2 ’— , L taalsbu lu iy  1 3 9 0 0 , L om bardy  25*— , Alpiny 
220*— , A ostryackii cen ta  p ap ie ro w a  96 30 , A nslr. s re b rn a  renta  
96 10 , A uslr. z ło ta  re n la  9 7 ‘U0, W ęg ierska  z ło ta  re n ta  9 5 ‘35 
I In ionbaiik l —  *— , Akcye e lek tr. 125 '30 . IColu] pó ln .-zacii. — *— .

U sposobien ie  Lidie,
I - n r j f .  9 p aźd z ie rn ik a .W cz o t. g ie łda  C red . fonoler — *— 

4 p roc .p o ży czk a  runii.ńbku IH96 r. 75*— , G recku poży czk a  — ' 
proc. h iszpańsk ie  K ste rieu rs 71*70.

U sposobien ie  m dło.
l t e r l i n  9 p afcaziern ika .W czor. g ie łda  w lecz. (N nuliboerss) 

K redyty  2 0 l ‘7&, S taalsbu lm y 1 3 9 'I0 , l.oo ib u rd y  24*80, R os. b a n ­
kno ty  (ult.) 216*40, IJIsilh ilo  C o inandlt 170*75.

U spo so b ien ie  siln ie jsze
U a i l l b n r s ,  9 paźd z ie rn ik u . W c z o ra j, g ie łda  w ieczo rna . 

K redyty 2 0 1 '6 0  I.on ibardy  24  5l), S la tsb a lm y  139 25 A ustr. 
z ło ta  ron la  9 7 '1 0 . W ęg iersca  z ło ta  re n ta  9 5 '8 0 . S rebro  £ 7 '— 
p łacono  — '—  żg Ju n o . S reb rna  re n la  9 6 '— W łoskie 9 3 '7 0  L osy  
z 0 0  r. 132-50.

U sposob ien ie  spokojne .

Targ zfeoiowy i  towarowy,
I l U d i i p e f l S t ,  9 p aździern ika . P szen ica  n a  p aźd z ie rn ik  

7 Ó5 do 7 '5 6 ,  p sz e n ic a  n a  k w ie c ie ń  8*—  do  Ł d l ,  ży to  na 
październ ik  7*25 do  7 '2 6 , ż y to  n a  k w ie c ie ń  7 '4 8  do  7 '4 9 , 
ow ies n a  p aźd z ie rn ik  5 '3 4  do  6 '3 5 , na  kw iecień  5 '5 4  d o  5 '5 5 , 
k u k u ry d za  n a  paźd z ie rn ik  0*—  do 0 1— , n a  m aj 1901 r. 5 '7 0  
Jo  5*11. _ _ _ _ _

W ie d e ń , & pażdziern. (Giełda zbożowa). Nn 
wczorajszej giełdzie sprzedawano:

Pszenica na jesień 7 85 do —’—, pszenica na 
wiosnę 8"29 do 8'30, żyto na jesień 7'78 do — ■— 
żyto na wiosnę 7*95, owies na wiosnę 5'92, kuku­
rydza na maj-czerwiec — ‘—. Końcowe notowania 
silne.

Wiedeń, 9 pażdziern. Cukier (spok.) 25'75. 
Nafta galicyjska niezmieniona, Spirytus 44.80.

B e r lin , 9 pażdziern. Banknoty austr. 84*50 
Spirytus 50’50.

Paryż, 9 paździor. Trzyprocent. renta 100 07, 
Mąka 25'45.

Frankfurt, 9 pażdziern. Austr. kred. 201/60, 
Laura 19H-50, Disconto 170'80, Koleje państwowo 
— *—. Tendeucya spokojna.

Drobne ogtoswia.
p a r y ż a n h f t  z  H o te lu  L am - 
■ b o r t  u d z ie la  le k c y i  z b io ro ­
w y c h  po 3 z ł. U i. C io w a  1. 3.

5161

JW B c r a ń s k i e  n i n o s r o n a
k u r a c y jn e ,  p ię k n e  o (lu- 

ż y c li  ja g o d a c h ,  w y s y ła  w  p a ­
c z k a c h  o p ła tn ie  z a  z u lic z k ą , 
p o c z ą w s z y  o d  3 k o ro n  80 ho l 
z a  5 k lg . B A L T H . AM ORT, 

M e ra u , T y ro l.
Z a m ó w ie n ia  u p ra s z a  s ię  

n a d s y ła ć  w  ję z y k u  n ie m ie ­
c k im . ’ 4647

Do  s p r z e d a n ia  r o a lu o ś ć  z o- 
g ro d e tn , d o b re  p o ło ż e n ie , 

p ię k n y  w id o k . B liż s z a  w iad o ­
m o ść  w  A d m in is tr . „B lu w a” 

5459

o w y n a ję o ia  m ie s z k a n ie  
z o g ro d e m  o 3  p o k o ja c h  

z  w o ra u d ą , ła z ie n k ą  i  p r z y n a ­
le ż y  to śu ia m i, u l. K u rk o w a  11.

5438

"]P (T am  z a s z c z y t  z a w ia d o m ić  
■LLź. S z a n o w n y  P . T . P u b l i ­
c z n o ś ć ,  i ż  r o z p o c z y n u m

K U R S  T A Ń C Ó W
i o b o w ią z u je  s i ę  w y u c z y ć  
k o m p l e t n i e  p o d  g w a r a n c y ą .  
O s o b y  w p i s a n e  n a  k u r s ,  m o ­
g ą  k o r z y s t a ć  z  n a u k i  t a k  
d łu g o ,  d o p ó k i  s i ę  n i e  w y u c z ą .  
H o u o r a r y u m  p r z y s t ę p n e .

N O W I C K I  
5487 u ]. O r m ia ń s k a  4.

I n t e l i g e n t n y  m ł o d z i e n i e c  
]p o s z u k u j e  p r z e d p o ł u d n i o ­

w e g o  lu b  w i e c z o r n e g o  z a j ę ­
c ia  b iu r o w e g o .  S e w e r ,  P  r .

53 4 3

P o s z u k u j e  s i ę  n a  n o w y  
w y m u r o w a n y  d u m  p o ­

ż y c z k i  z ł r .  25 0 0  J o  3000, n a  
p i e r w s z e  m i e j s c e .  Z g ło s z e n ia  
u p r a s z a  s i ę  a d r e s o w a ć  „ A B "  
p . - r .  Z a m o r s t y n ó w ,  5498

S łu c h o w y c h  m i e l n i k ó w  
p ra g n ie  k u p ić  z w y k łe  w ó ­

d c e  u i ły n y  lu b  a m e r y k a ń s k ie .  
P r a g n ą  k u p ić  lu b  w y d z ie rż a ­
w ić  w p o w ia ta c li  o d  L w o w a  
do  K ra k o w a . W ia d o m o ść  uad - 
syt& ć p o d  a d r e s e m :  S ta n is ła w a  
P a p k io w lc z a , m a s a rz a  w R a d y ­
m n ie  5 4 0 9

70 ct. pół. kilograma kawy
n ie z ró w n a n e j  d o b ro c i, a ro m a ­
ty c z n e j ,  p o le e a  h a in le i K a r o ­
l a  I f U U a b a n a  - Liw ów, b -cio  
k ilo w e  w o r e c z k i  f r a n c o  d o  k a ­
ż d e j s t a c y i  p o c z to w e j w  k r a ju .

4732

poszukuję o so b ę  in te l ig e n tn ą  
* do  s z y c ia  i  d z ie c i . P ie r w ­
sz e ń s tw o  n m ją  N ie m k i. W ia ­
d o m o ść  w  A dm . S ł o w a  P o l ­
s k i e g o .  5526

r u ty n o w a n y  do- 
O U U J t ś R I  b ry  e k s p e d y e n t,  
k a to l ik  z n a jd z ie  p o sa d ę  w h a u -  
d iu  p łó c ie n  i  to w a ró w  b ła w a -  
tn y c ti  Z g ło s z e n ia  z d o łą c z e ­
n ie m  fo to g ru il i  p o d  a d re s e m : 
O tto  F o e r s te r  w  T a rn o w ie .

6 5 0 8

C k. notaryuoz w  O le sk u  po- 
■ s z u k u je  r u ty n o w a n e g o  k u n -  

c y p ie n ta . 5 5 2 8

Ulica Dwernickiego 1. l.'.J/i s ą  
d w a  p o m ie s z k a n ia  s k ła d a ­

j ą c e  s ię  w  d w ó c h  p o k o i i  k u ­
c h n i  a a r a z  do  w y n a ję c ia .

5 5 2 7

Wydawca i odpowiedzialny redaktor: 

f e t t a n i s l u C T  K o s m o w s k i .
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LWOWSKI AKCYJNY

ZAKŁAD 7.1STSWNICZ1
K a ro la  L u d w ik a  I, 3, I. p ię tro

Udziela pożyczki na zastawy: 
K o sz to w n o śc i wszelkiego rodzaju, 
Papierów w&rtościowyoh i 
Przedmiotów cennych w ogóle. 

Procent umiarkowany obniża się w miarę 
wysokości pożyczki. 1018

Biuro otwarte od 9-1 i  3-6.
i “ f< e!"*.. v-. i> X ■?-" *1 a-l'? c> “ n aS* e.".«T ie.jf® ^  .Jfr. Jfr, Jfr. f  Ą\. Jfw Jjy

h .  1 .117.

Ogłoszenie konkursu.
Rektorat c. k. Szkoły politechnicznej we Lwo­

wie, ogłasza niiiiejszein konkurs, ceiera obsadzenia 
w tejże szkole płatnej docentury elementów wyższej 
matematyki, z termiuem wnoszenia podań do 25 li* 
stopftda 1900 r.

Do tej docentury przywiązana jest za 4 godziny 
wykładu w ubu półroczach, roczna lemuneracya w kwo­
cie 1600 kor. w. a.

Podania o powyższą docenturę wystosowane do 
c. k. Ministerstwa wyznań i oświecenia we Wiedniu, 
zaopatrzone w curriculum vitue, tudzież iuue alegaty, 
jakoteż w dowód znajomości języka polskiego, należy 
wnieść do Rektoratu ck. Szkoły politechnicznej, przed 
ujdywein terminu konkursowego.

Lwów, 1 października 1900. 6177
Z  Rektoratu c. Tc. Szkoły politechnicznej.

H fb łp l  R p n h * iY  iyierień> i!jŁ HauP3*r- 1°*
J j . L f l t ' 1  D U t l l l  I A  koło Centralno-M-ejskiego Dworca

Siłowo otworzony. N:aj ^ szL k:omfort-.._ś^ (lJŁoY ^ ^ ż(5n ie . U m ia rk o w a n o  ce n y , L ift, e le k try c z n a  
■ o ś w ie t le n ie .  W y b o rn a  r e s ta u r a e y a .  5410

A ~łr -\t- •'fr *4* *\?r "tr *łr , -4r -'i* •Sr -ir  "tir "tir "tir "tir "tir JIA;«?« a tg*-b -»•:*«) ir;*) (r;i> ■» ?'« Jlg-s-d « ts» irrz T-n af-ti «^v -------     —----- - -- ^ -Z- Sm — %Jy I

W 1  X X .  "

jedyne w kraju pismo codzienne 
ilu strow ane

przynosi n a jn o w s z e  w i& dom ośoi z kraju 
i ze świata.

WIEK XX.
wychodzi codzioń o godzinie 6 wieczór, za­
tem najMźuiej z wszystkich jiism lwowskich, 
skutkiem czego zawiera telegramy z osta­
tniej chwili, których żadue iune pismo 

podać nie może.

W m ejm  zdarzenia U n r a  rycinamL
Miesięcznie kilkadziesiąt ilustraoyj.

WIEK XX.
jest nnjtańszem iiisuiem eodziennem w całej Polsce.

Prenumerata m iesięczna wynosi: 
we Lwowie 1 koronę — na prowineyi 1 k. 50 li. 

E g z e m p la rz  5  h e lu ró w .
A d r e s :  Wiek X X ., Lwów, Chorązczyena 

U 1 9 .

Jfr. Jjf* Jjjw JŁ\. ' *3̂

K A L E N D A R Z  „ B Ł O I A  P 0 1 S X I E 6 0 “

Cena 1 kor. 20  h
iu ln g r p n ń H tw ift ktnjów kuioiiy wcutcrnkiol 

Węg, aiotd Kantu %n U li *1. 4"/a, , 113-95 114 IB
_ u r. 1 bnr. ka !l

JJ
OPRAWNY W PŁÓTNO

Z przesyłką pocztowa Ikor. 4 0  h. — Za zaliczką sie nie wysyła

K u rs  g ie łd y  w ie d e ń sk ie j

Z dn ia  8  p a ź d z io rn ik a  1900 t.

K u rd a  w s z e lk ic h  a k c y j  i r ó ż n y c h  lo- 
w, n o to w a n e  s ą  . o d  ó z i u k i “ w  w a lu c ie  
to n o w e j

OcAln? dliiir p łń itnn.
plapę «ąd i|ą

enta paptaroyeK . ■ • •
cula srebru* • . • • ■ .
osy ■ toku 1S&4 po 250 %\. juk. 4°/o 

1869 pu 5u0 at. wr. &®/o 
" _ 1860 po 1U0 21. 5'Vo .
* . 18£4 po 100 >Ł .

67.15
97*05

17 r -

67-35
97-25

T3-
131-66 132 60 
16) — 163.50 
lU&.óO 196‘50

I M u c  p A Ś f l t w a  k r a j ó w  w K a d z ie  paa& tw a

r e p r e z e n t o w a n y u h .

Rauta słota wol. od pod. 4°/o aa 100 «L 144*70 114*90
Renta w ols* od pod. 4°/o bb 200 kor. . 97 35 07-—
Rrttia iuwtjbi. anair. i l/i°/o sh 20u kur.. 32-45 82*65

Obllcscjn n*l«!«wt>.
lot. AioykJ. Albreciita s*  loo nl. 4°/o . 
;0|. Casu:sovreJ Rlibiety w zloclu wolne 

od podBlku aa lotł sł. 4°/o 
kOl. Ce kiL* KinnciBiekH Juzefii^B lOOst.

5V«°;o........................ .....
;01. A ieykr. Kudol.ti w wal. kur. wolne 

ud podBlku ra 200 kor. 4%
[otaj K arola Ludw ika po 200 zł. uik. 

(aatempl. okeya) 5D/o

92*75 93 75

111*00 112-40 

116-00 117*50 

«3*fi(ł 94*50

422-20 424.—

O B U in t e y . )  p l » r » H « ń ś l U N  (k o le jo w e )

Kol. Arc. Albrechls za JiOu il. 5°/o . —•— —
n w ałuCia bb 200 b1. 5°/o . . i 82*25 9275

Kol. bukuwiaukie luka(. aa 200 koron
4« * e .......................................................94*50 95-50

Kul. gal. Karola Ludwika Ba 20Ut 100il.
4°/o . . . . . . .  03*70 94*40

ol lwuwsUo-cioru.-jasskloj j  r« 1894aa
-iHO ktii-.:ł“ o . . 93—  94-

,  _ »  *  b1, kor. a* «t.
m eW. 4«/u . 00*08
.  kor p.uiop. i 4V»u/« ino a 95-10

Węu. 51. ujir. reguł l my sn I0rt «!- 4 pr. 138- - 
M pO»pruni)nw» sit 169 bL , 103*25
,  »  .  mr 5i> zl. , 103-2&

I n n e  i m b l l c u i e  p n ł y e n f e L
krą), liakuwliiy a r. lHuli lun. «n

90*80 
99*— 

140.— 
104 25 
164-25

91 40

101 * —

00*—

96.—
122*50

9G.60

92*30

102*—

91*—

35.80
123*60

88.25

97̂ 50

llaty dliiiiio

FbŚ .   ------------
StUfi a), kur. 4°/e -

llnkuwmukia obi proptnaorJUB fun. aa
IDO al. ..................................

<iAl)c, jiuć. krnj. a r. 1MB aa KU) «i. 6Q.a 
(Jnllc. poi. kraj. u r. Ibifli aa <£UU kur. Fyc 
Ualic. ubllg. pruplii. •* roku 1HH9 %n ttKj■1.4®,  ..............................
1‘ulysaka pramluw* id. Wladitlimr0 1 174 
1'olycakn iiłUstn tiwowa b ruka lHłłU ai 

16(1 ai. 40;«J . . . . .
konin wińsku aa 100 kur. 4",u . .
Poftyoakft bulgaraka ■ r. 1392 an lUU sl.

l. ftw tj K M ta H r i ie .  OhliR. Iilpot i 
(zn 100 x l  Nom.).

Aontr. ankl. afail. Blfuł. Iuh. n 60 l-t 4'V* 
Uukuwinskl ankl. krud. los. (i«/g.

,  »  •  w l®*1 4'VO 8
tial. Akt. butik bl 10°/̂  pram. lud. &

9 » .  Ion.  CU Ini 4 łł*,Ve •
. . . .  HO W  aa Udo

kurou 4*'u . . . . . .
tiul- T#w. krad. 4c/»j lud. u*i Ul .

9 0 . n *”/,ł !«»• 41 Ul .
. . . .  'M u  . .
M m m m 4>  aa 200 kor..

ftaitk* liyajunagu *11-* Mnlioyl I i od o 01 
4l/VVu lil1/* Ort awiulue . 

liiuiha krajów. i« u ó7‘(* Ifttaail(H) kor. I'1/*
1 en Li kraju wo$« ubllg. ktuuun. Rum. 
Ranku Urajuwugo i blig. kuurtii. !1 am. 4-4

lat an 200 ku*-
Banku krajów egu ubUgnc. kumou 4, biii 

45-let., ifift 2'r0 kor. 4ń/u . . ,
Danku kriijuw.oM. kul. los. 200 kor. IV*
Auatr. nęgiarek. bauku 40ł/a lal Ims. 4"/?

Olilitfneye % prawem plecwutieóatw*
su 100 zl. nom.

Kol. bn6« - 0*Br.-JnHBjr .er. 18H1 ab UW•I. 4®/o lumej 10"/o . . . a8.— 86-70
Kolol l.wów-CiBiił. ar. 1884 baUiIUiI. 4>  92 20 03*—
OftL. kul. luk. wHtitiodn. aaiUO ai. 4V« —*— — —-
Gal. Węg. ko'a> e»i. IM70 *» Sllfl at. Ó'V® 10'2*GO 109 60 

.  IH78 z a  ŚIHI b | .  D'V« 163* ~  104— 
_ _ _ _ IHH7 sa UDU sl. 4'V* 91*50 92

93.75 94.75
103.20 103.70
90.— 05,40

1U9.uO nu.—
98.00 83*50

90.50 91.50
91 50 92.50
02*75 93-75
02. "5 03.75
80.80 90-40

98.50 99.50
02.— 93. —
i00 75 101' 25

99.75 100.7Ó

93*— 94* -
93— 04.—
96.50 9y.50

I t ó ż n e  l « « r .
a) JiOBy pr u ceni owa. 

Austr, aakł. kr. i. obi. (>r. u 1 . 1HH0 tl >/«
.  .  •  ̂ lHliłl lł"/t

Tim. 4ug. Ua tlamnjA 100 at. mk. 4v«. . 
Uregulowanie Dunaju u 1»7». lUOał. B'*/« 

Danku hip. po mo y.I. 4®/o .
Puaycaka 111. Tryentu 100 at. mk. A1/*'/!

» ni. . 50 al. 4"/t .
futycakn nuli. prani, pu 1UU rraafc. B'/« 
Tnieukia obi. preui. kulaj, pu 400 (r.

b) Losy b es pr ooante wi 
OuiU|.easlBflHkl« (UmhMIoaI fi sl, a
SŁfckj. Urod. *lln N. ) p. po Ilplii. . ,
Clary 40 al. 111L...................................
1'oiytiskK iu. Inabruku i£(t al. , «
Losy 01. UrAkowA 20 *1, ,  ,
l'oś>uakA nt. l.sblnuy 2<J k1.Q. # v
l# foli 4(j M. . . .  J ,
1'alfTy 40 at. mk, . , , a
Cierń, ktfiyia au«tr. tuw. l0«f. , .
Cserw. ktayiA wyg. *uw. (/ al. ,
liusy luiid. aro. lludulfa Ul al, , „
Lhiu..* 46 *1. jiifc. .  • .  ,
1 U4 Hnlciiutgska 10 «). ,

a (4onuis 4ii a), mk. .
Fu 23 U Z kil IN. (iŁAllt.SIlIWUWA 2(1
WAlilHluina 90 al. mk. . . .  
liooy komułiRJm) m. Wiednia m I 874 **.

A lAO |r« prsedaiiglilorAtw IrMnKpoctowyoh.

238.75 24 *75
233*25 *>34*25
340. - 360.—
254 — 2&6-f)0
236-50 238 30
370. -
180— —

76*— 7tf.—
105.75 106*75

12.80 13-80
390 — 391—
126.— 128*-
60.50 68.50
71.50 72*26
49.— Ł1-—

120.56 128.50
128 — 129.—

42*25 43.25
20.25 21.25
euB— 62* -

17*V- 173* —
62*— 64.—

!98*— 200 —
150. - MO*—

389w 390-

lUkon. km., ufc. (aka. pierw.) 20tlai. =■
409 k.

m m *  (aku. aakl.l 20(1 il. =
400 k.........................

K o ła i  pulo. b b s .  Kurd. U  Ki Ił «) .  m k .  =3 =
k.............................................................................. .....................

a liWiłw-ttaBni.-JBssy fitH) ai.=imłk.
a Wiicliodit.-gBtlo, bk. 2ll0z . = 4H0k.
9 pAdBiwuwyab 200 sl sr. = s 48Uli:.. piiluilaluwtij 2Oda. 5'»UI. = i 8Uk,
a Węgier, gf.llu. (. 200 al. =4i)Ui{.

390*— 4'I0*—

364* -  —

6030. H040.—
528*75 529-75
392.
058-75 
108*- 
406.—

-KM).--
069.75 

1U9— 
11 u*-

A k e y e  Danków (su estiikg).
Bnuka Anglo ABilr. lun «t, , a . 272*— 274.—
Fesai. banku kahdt. film it. . , 2509 — !!B70.—
Saki. kred. dla hAinitii i pr.imi. p. al.. 651 25 052.25
Wyg. bhiika kredyt. 200 sl . . . 601*— 6U2*—
tirli. ki/BUHlr. Ib w. aiilr. GiM> at. • • 1494. - 1414.—
Uitl, banku hlpuL 2ij(ł al. • , . 634-— 636*—
B _ dla liBildia I j, raj OJ. 2(IU «l. 356 364.—

Haliku dla krab kjroiaiiyak 20(1 al, . 412'— 413.—
a Amitru-wyg. OOO al. . 169U. - 1700-—
, Knląak. (tluluiUiMik) JH , 540.— 54i.—

ChBHk. hm ku awlRak. 1(10 il. 257,50 268.50
ŻivnBii»B*iHkA iimiba loo  al. 758*— 258 50

ABklsy® (>rzetlA>qbluraiw (iiaftdiirijuwyuiL
Maila, karpaa. naft. to wara. 5611 kat, .
Austr. Tnw. giiralaaj diptua 100 at. ,DrRabitiRo Tuw. 4ula n. pr«e*a. kfld a
Koliudniua 506 kur.. . . • .
Tureckie Kiirs. ty laniu w. 2<i(J fr. par. j 1«
Trlfalt iuw. kup. wygła 70 «|. . a

956 988
441*50 442 f 

1720.— 1730*-
1685— 695*- 
298 — 298.1 
436—  470.-

IV a l  n ty.
lłakat inush i . . . .  
Austr. wyg. 8 gnid. alula m^aete.
2ii franka wka • ■ • . .
20-iaarkówka . • • • •tlusayjHk) pńllinpBryat .
Niemieckie bnukaoty «a ItHJ 1 
Włoskie bKuknoty aa ltKJ lir ,
lluhlB. • • • <
JouYerBuy, .  ,  .

11*48 11*60 
11*46 11.49
10*27 r9*20
33-65 38*73

»
. 118.27 118.47
, 90-40 90-60

SI*56»/4 »*50V« 
31*17 24-2*

B erlin , dnia 8 października:
PUBK. ilHtjr MIlRBW 4prU0. 3*i ym O —11 , f 10O'5O

, at* pro........................ui-no
. . . * l>ru«- a « r »  L  . .

P u b u . i ia ty  r a a t o w e  •  |*ruo. - .  •  ,  ,  lOO.lu
. . .  a , '» P r o o .  . . . .  9 ) - i v

J ułD. u b t ig a o y B  pruvf. H1/* p r# u .  .  •  .  90.9 :'
Diilile <l()6} ........................ .................... » 218.1
A astr InmkBoty ( l ł»Uj . , # 84-t:S
l.lsiy «aaiuWAB iCrdl. Puisk. 4(/i prae # ggjjo

W a rs z a w a , dnia 8 października.-
1,1 ety likwldao. Krńl. Polu- duśn.

.  .  ,  ,  drobił.
Uut*. Pól. Prani, a ruka 1864 .

. . .  a
OLI. prani, llauku aaiaukeuKlagu . 
Listy ttitai. Tow. ki ad aie>ask. du4e 

■ i  ■ « . drobaav m mlKLSB Waraaawy aar. V||. 
. . .  .  *'/• p «c.

99.2# 98 -au 89.-- 204.— 
810 -v 8.'.40

93 J

P e te r s b u rg ,  dniu 8 października:

.  .  «r. (880Iilaty' bbbIi
iluayJnkA putyeaka prsia. ■ r. I8d4 

0 t ar. 1866
Inw.kcad. al nu. (Cr. palak,
ru. yj^ku • ,
kijowskie , 
nlloaakle
eliBrkunaulB. 
eliBrHonsklB ,  
keBArak taaryds.

Wh9ti .*/(
9H.«/i■do-—
«I1.50

NnkłiuJt.ML Spoiła wy<l twiiiczuj we Lwowie, Stow. z ar. z ogw poręką. — Z Drukarni „Słowa Polskiego we Lwowie pod zarządem Z. Hałacinksie^u •


